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Dodatek. do „Prawdy“ nr. 10. 


Dzieci kochane! 


Zaczął się Wiełki Post, i Wielkanoc się zbliża, Ko- 
ściół święty uakazuje nam w czwartem przykazaniu ko- 
ścielnem, abyśmy w czasio wielkanocnym przyjęli Komu- 
nię św. Wiele z was po raz pierwszy w tym roku tego 
szczęścia dostąpi — inne już kilka i więcej razy spowia- 
dały się i Komunią św. przyjęły. Ale wszystkim wam trze 
ba zawsze pamiętać, że aby spowiedź i Komunia św. przy- 
niosła wam pożytek, trzeba się dobrze przygotować. Wiecie 
z katechizmu, że dobra spowiedź zaczyna się od modlitwy 
i rachunku sumienia, poczem trzeba wzbudzić żal za grzechy 
i przeprosić ża nie P. Jezusa. (0 tem i w pisemku waszem 
czytałyście niedawno; kto czytał uważnie, przypomni sobie, 
że wielkie to złe, grzech choćby powszedni, bo Pana 
Boga oliaża i zasmuca, dla P. Jezusa jest jakby nową 
męką, a ściaga na nas kary. Jest więc za co żałować, 
gdy grzeszysz, choćby to tylko był mały jaki grzech. 
Czasem dzieci rayślą, że, aby żałować za grzechy, trzeba 
płakać i smutnym być. Pewnie, że jest czego płakać i czego 
być smutnym, gdy zgrzeszysz, — le nie żada P. Bóg od 
nas tego; chce tylko, abyśmy Gə przeprosili, zrzechem na- 
prawdę się brzydzili i nie chcieli <> już nigdy popełnić. 
czyli obiecali szczerze poprawić sę. Powiedz dziecko Pann» 
Jezusowi krótko, ale serdecznie i szezerze: „Jezu, Tyś taki 
dobry, a ja ciebie grzechami obraziłem, Bardzo mi to przy- 
kro i bardzo Cię przepraszam. Już się poprawię i więce! 
grzeszyć nie będę“, 


JAK TO BYŁO W POLSCE. 


(UPOWIEDZIAŁ DZWONNIR). 
RL Fo (Clag dalszy.) 
Święty Wojciech, 

WW czasie, kiedy w Polsce rządził i panował Bolesław 
Chrobry, żył w Ozechach mąż święty, Wojciech, z rodu 
książęcego Sławników pochodzący. 

Tak jak wszystkich swych synów, tak i Wojciecha 
przeznaczaż ojciec, komes Sławnik do stanu rycerskiego; 
inaczej jednak Bóg rożporządzit, Zdarzyło się bowiem, że 
dziecię zachorowaio niebezpiecznie, a stroskani rodzice ślub 
uczynili, że jeżeli wyzdrowieje, stanowi kapłańskiemu je 
poświęcą. Jakoż wyszedł z choroby Wojcech, a matka, 
wierna uczynionym ślubom, natychmiast uczyć go poczęta 
psałterza i innych nauk religijnych; gdy pourósł, oddano 
zo na dwór arcybiskupa Magdeburskiego Adalberta. 

Tam zasłynął Wojciech wkrótce enotami pobożności 
t nauki tak, że mówiono: na tym młodzieńcu spoczywa 
błogosławieństwo Boże, Arcybiskup wyświęcił Wojciecha 
na kapłana i dał mu przytem swe imię: Adalbert. 

Po śmierci arcybiskupa Adalberia wrócił Wojciech do 
Czech i pracowat przy biskupie Detmarze. a gdy ten umarł 
został arcybiskupem praskim, 

Ciężki to był urząd. Namiętności grzechowe rozpasały 
się były wówczas w całym kraju czeskim. a gdy biskup 
karcił swawole i do poprawy grzeszników napominał, nie 
słuchali go ani Świecey, ani duchowni, lecz przeciwnie tżyli 
go, oburzali się i grozili zemstą, 

Po pięciu łatach ciężkiej wałki ze złem, opuścił biskup 
Wojciech Pragę i udat się do Rzymu, aby u Ojca św. wy- 
prosić pozwolenie i błogosiawieństwo na podróż do Ziemi 
Swiętej. Kiedy jednak w drodze do Ziemi Św. zatrzymał 
się w klasztorze Montecassimo, tak sobie upodobał życie 
ząkonne, że zaniechał podróży a wróciwszy do Rzymu 
w klasztorze śś. Bonifacego i Aleksego na górze Awen yń- 
ikiej przyoblekł habit zakonny dnia 17-go kwietnia r. 930. 

Kilka lat pozostawał biskup Wojciech w zakonie, ale 
kiedy w Ceechach stosunki tak się pogorezyły, że wiare 


Zz j — 


katolicka fstotnie była zagrożona, rozkazał mu Ojciec św. 
wrócić do Czech i zasiąść ponownie na stolicy biskupiej 
w Pradze. 

Wyruszył tedy mąż święty do Czech, zabrawszy z sobą 
„dwunastu zakonników do pomocy w służbie Bożej. Czesi 
przyjęli biskupa z zapałem i przyrzekli solennie poprawę, 

Książę czeski Bolesław dotrzymat przyrzeczenia i we 
wszystkiem słuchał biskupa; rycerstwo jednak i ziemianie 
wciąż się burzyli, gdy biskup tępić chciał szczątki pogań 
stwa i zaprowadzać życie i zwyczaje katolickie. 

Kiedy na czele tych buntowników stanęła rodzina 
Werszowców, która od wieków prowadziła spory z rodziną 
Sławników i kiedy nawet zbro ne napaści uządzano na dom 
biskupa, Wojciech, choć z żalem i ptaczem, powtórnie opu: 
ścił Pragę i udał się do Rzymu, gdzie go bracia zakonni 
z miłością przyjęli i przeorem obrali. 


Zdarzyło się wkrótce potem, że król polski Bolesłam 
Chrobry upraszał Ojca św. o przystanie kapłanów, gotowych 
szerzyć wiarę katolicką w Polsce i na pogańskiem Pomorzu 
Ustyszawszy o tem Wojciech pospieszył do Polski, gdzia 
go Bolesław przy ał z okazałością wielką a lud z uniesie- 
niem słuchał jego nauk, Przez rok cały apostotował Woj: 
ciech w Krakowsk em i na Sąsku, gdzie dotąd istnieją pa» 
miątki ego tam pobytu. Potem przez Wielkopolskę po: 
dążyt na Pomorze aż do Gdańska, gdzie nawracanie pos 
pańskiej ludności poszło bardzo łutwo Lud przeczał w 
świętym mężu wybrańca Pańskiego, uwielbiał jego dobroć 
serca i słuchał słów miodowych, Ltóre na serca padały niby 
balsam wiary, nadziei i miłości. 


Nawróciwszy Pomorze udał się Wojciech do sąsiednich 
pogańskich Prusaków, którzy dotąd nic jeszcze o chrzeście 
jaństwie nie styszeli. Na grancy odprawił orszak zbrojny, 
k.óry mu dotąd z polecenia Bolestawa towarzyszył a za- 
trzymał przy sobie tylko brata swego Radyma i młodego 
zakonnika ks. Benedykta. „Miłości siewcą jestem, nie 
gwałtu - mówił. — Gdyby przy mnie wtócznie i miecze 
zobaczono, pomyślanoby, że siią chcę nawracać, a to była: 
by wielką dia kapiana chrześcijańskiego uima." 
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I tak wszedł św. Wojciech w kraj pogański, przybrany 
w szaty kościelne, odśpiewujac psalmy Ii marząc 6 mę- 
czeństwie. 

Lecz Prussowie przyjęli apostołów nowej wiary z obu- 
rzeniem. 

— Biada nam! --— wołali. —- Mamy własne prawa i 
obyczaje i według nich żyjomy, a wy, kórzy nowy zakon 
przynosicie, ustąpcie natychmiast, inaczej... śmierć was czeka. 

Przez cztery dni chodzili apostołowie, przepędzani z 
miejsca na miejsce, nie mogąc skłonić żadnego mieszkańca 
do uwierzenia w prawdziwego Boga. Nikt nawet gościny 
im dać nie chciał w swym domu, bojąc się kary. 

Piątego dnia strudzeni wielce zatrzymali sie na nie- 
wielkiej polanie wśród puszczy. Radym Msze św. odpra- 
wił, przy którym chlebem Żywota się posilili, poczem uło- 
żywszy się na mchu, zasnęli. 

Nie wiedzieli święci mężowie, że wielkie w oczach po- 
gan popełnili świętokradztwo, gdyż polana owa była miej- 
scem, poświęconem hogam. na które tylko kaptani mieli 
dostęp wolny. 

Więc zaledwie zasnęli, opadła ich zewsząd czerń po- 
gańska, powrozami ich ekrępowata i na pobliskie wzgórze 
zaprowadziła. 

Gdy stanęli na szezycie, odezwał się jeden z pogan, 
starszy wiekiem, głosem surowym: 

—  Pmieważyliście nasze miejsce święte, musicie umrzeć. 

A święty Wojciech odrzekt na to: 

— Jam tylko winien, mnie więc ukarzcie, zaś towa- 
rzyszom moim pozwólcie odejść do ziemi ojczystej. 

Na to kapłan Siego natychmiast tuk wycelował, strzała 
syknęła i w piersi świętego Wojciecha utkwiła, poczem 
siedmiu Prusaków utkwiło w nim swe oszczepy. 

Święty Wojciech stat jeszcze chwilę z oczyma. wznie- 
sionemi w górę, modlac się za morderców; dopiere gdy 
więzy zeń zdjęto, padł na ziemię. 

Tak skończył Apostót Męczennik w dniu 23-go kwie- 
tnia r. 997 na miejscu, gdzie dziś stoi miasteczko Fisch- 
hausen. (Ciąg dalszy nastapi). 


Ale Marysia sierotka pasia gaski swoje osobne pod 
lasem. Siedem ich tam byto, więc im gospodyni dogodzić 
chciała i na wspólne pastwisko nie dawałą unać. Dziew* 
czynina też rada temu była, bo się inne dzieci z niej 
śmiały, a to, ze w za'ączka nie dość prędko biega, a to, 
że z dziewczynami tańcować po trawie nie chce. 

Słuchała też, nasłuchiwata Marysia sierotka, nie czując 
nieraz w tym zasłuchaniu m głodu, ni chiodu; a kiedy 
słońce zaszło i do domu trzeba było wracać, nie wiedziata 
sama, jak ten dzionek przelecia!, 

` "Ani też jej w giowie nie postało, że z zarośli bobro* 
wych patrzy na nią i wygląda wzrok lsa, zwanego Sa- 
detkiem, który sobie w tym lesie norę uczyniwszy, po 
stronach węszył, skądby jaki dobry kąsek uchwycić. Szeze- 
gólniej do gęsiny czuł wielki apetyt. Dużych stad gęsi, 
strzeżonych przez tęgich pastuszków, unikał zak'ada ae 
głównie swe nudziee na siedmu gąskach przez Marysię 
pasionych, i codzień bliżej podkopywał się zcicha kreacz- 
kami ku łące. 

Bezpiecznie pasia swe gaski Marysia. nic o tym nie 
wiedząc; tezpiecznie o zmroku do zagrody stadko swe 
guała, a pomocnym w tym był mały, żółty piesek Gasto, 
który. ogromnie przez dziewczynkę polibiony, całe anje 
przy miej nu rączce przesiady wał. 

Lis Sadeiko wielką złość czuł do Gasia. 

—- Qbrzydiiwe psisko! - mówił nieraz sam do siebie, 
spluwając i krzywiąc się szpe nie. Nigdym szkaradniej- 
szego stworzenia nie widział! (Co to naprzykład za uszy! 
Spiczaste 'akieś, ostre zupełnie, dla psa nies osowne., Albo 
azerść? Toć on rady, jak Judasz, zdrajca! Co to za pas- 
kudny charakter być musi, Darmozjad z niego skończony! 
Czy kto widział, żeby porządny pies cały dzień na jednym 
miejscu siedział i mizernych siedmiu gęsi pilnowat? Sam 
widok jego o mdtości mnie przyprawia. 

Tu wzdychał tak mocno, że aż mu się wasy podnosiły 
u nosa i, przymknąwszy jedno oko, drugiem śledził po- 
ruszenia Gasia, gąsek i Marysi. 

— Hej! maleńka — zawołał lis Sadełko do m'odej 
wiewióreczki, która, siedząc na sośnie, łuskała szyszka. 
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— (Czemu żywisz się samemi szyszkami, czy nie lubisz 
orzeszków ? 

— Nawet nie wiem, jak one smakują, bo ich jak żyję 
nie jadiam. W catym naszym lesie ani jednego krzaczka 
leszczyny niema. 

— A ja znam śliczny gaik leszczynowy i ziąd niee 
daleko — powiedział Sadełko, chytrze błyskając ślepiami. 

— Czy może być? Mój lisku kochany, pokaż mi do 
niego drogę? — prosiła wiewióreczka, składając łapki, 

— (wszem, owszem, czemuby nie — odpowiedział 
lis, —- ale tylko pod jednym warunkiem. Widzisz, wie- 
wióreczko, jest tu w okolicy pies, którego znosić nie mogę. 
Caiy dzień pilnuje on siedmiu mizernych gąsek, którym 
przecie nie złego nie grozi. Przychodzi on razem z małą, 
obdartą dziewczyniną i z temi nędznemi gęśmi aż tu na 
łączkę pod lasem, wprost mego mieszkania i zatruwa mi 
Życie swoim widokiem. Otóż, moja maleńka, zrób mi tę 
przysługę i jak tylko dziś przyjdzie, podrażuij go trochę, 
żeby sobie odszedł do lasu, a ja ci ża to pokażę drogę do 
gaiku. (Ciąg diaszy nastąpi). 


KUNA. 


Zwinieta w kłehek, leżaia kuna w dużej dziubli stare- 
go drzewa. Przymrużyła oczy, ogonem sią przykryła I tak 
sobie marzy: 

Ułało mi się, pysznie mi sio utało! Wszystkie jaja 
pfaszkowi witdze powypilałarn. To się zdziwi! Ale to ztu- 
pi piak, ani się domyśli, kto mu takiego figla wypłaca? 
Wrzasku po lese narobi. Alo znowu awantura z króli- 
kami! Któżby potrafi zręczniej się uwinąc! Stare króliki 
pierwszy raz wyprowadziły swo,e maleństwa z nory, Ska- 
oze to wszystko jak niedoięgi i na światło patrzeć nie może, 
Przyprowadzono je na łąkę do jakiejś trawy soczystej, dor- 
wały się do niei, jakby nigdy nie lepszego nie miały, zajęty 
się swoem jadiem i o Bożym świecie nie wiedzą. A ja z 
pod krzaka wtedy wypadam i nuż dusić. Ani się obejrzały 
króliki, jak czworo na miejscu położyłam. Napiłam się krw! 
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(„uch do syta. O! smaczna była! świeża! Mięso zosławiłam, 
co mi po niem, nie tak szczególuego! 

Tu kuna wysunęia język, parę razy oblizała pyszczek, 
jakby resztki krwi chciala na nim znaleźć. 

Nie zawsze laka uczta przytraliałą się, nie zawsze, 

Zaśnęia. kuna. 

í Spała przez cale poiudnie i dopiero nad wieczorem się 
obudziła! Przetaria oczy, przeciągnęła się parę razy na 
Swojem posianiu, wreszcie wstała i wyjrzała przez: szparę. 
Słońce jaż było blizko zachodu. 

-=y Ærzeba wyrusząć, czas na lowy, w kurniku już za- 
"pewno śpią. Długo tym razem nie wracała kuna do swej 
dziupli. Nazajutrz dopiero, nad wieczorem wpadła żdysza- 
na. Była tak zmęczona, że w jednej chwili usnęża. 
k Jak diugo spała, nie pamięta, wiatr ją obudził, 

Otworzyła oczy i zaczęła sobie przypominać, co one- 
gdaj zaszlo. 

— Bi, — nie przed takiemi zwierzętami uciekałam! — 
A to zawsze ten głupi kogut narobi tyle kiopoiu. Cichut- 
ko dotarłam się do kurnika i jedna tylko kwoczkę porwa- 
łam. Jedną kwuczkę, io wielkie rzeczy! On zaraz ogromna 
robit awanturę, obudził kurnik cały. 

Wtem psy ujadać zaczęły, pognały, popędziły za mną. 
Pół dnia musiałam się po polu nie wiedzieć gdzie błąkać. 

Wszystko to są strachy na lachy, jestem już stara 
kuna, potrafię z każdej biedy wyjść na sucho. Ale to juz 
azas na manie, Czas... 

Wsta'», pogładziła swoje futerko i oczyściła ze słomy, 
— Jak io szczęśliwie -—- pomyślała, — że mam takie ciem- 
ne futro, nikt mnie wieczerem nie spostrzeże, — Biegnie 
kuna, prześlizguje się niespostrzeżenie koło budynków i 
nagle siaje. 

Widzi, — przy samym kurniku leży jajko. Patrzy i 
niedowierza, żeby tak smaczny kąsek, tak łatwo przyszło 
jej zdobyć. Rzuca się na jajko, porywa je, a tu kłap! Coś 
straszliwie huknęło —- pułapka się zapadła. 

W parę tygodni później, gospodyni miała mufkę z ład- 
nego futerka kuny. 

Taki był koniec sprytnego zwierzątka. 
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O tisie Sadetku, piesku Gasia I o dobrym Jtrasnoludku. 


Była sobie Marysia sierotka, co miała włoski, jak 
słoneczne światło, oczy jak fijołki lesne, a w sercu tesknote. 
i żałość, | 

Pracowała, co sił miała i jak mogła, za ten kąt na 
cudzym zapiecku, za tę garść słomy, na której sypiała, zą 
tę łyżkę strawy, którą się pożywiła, za tę zgrzebną koszus:- 
linę, która jej grzbiet kryła. Kolebała zima dziecko, nosiła 
ehróst z boru, ze studni wodę, latem gaski pasła. 

Nazywali ją też ludzie we wsi: Marysią gęsiarką, aiba.. 
Marysią sierotka. R 

Nazywali ja tak rok, nazywali dwa, aż zupełnie za- 
pomtnieli, Że sie ta dziewuszka Kukulanką nazywa. ! 

Ona sama, gdy ja kto zapytał: — Jak się zowiesz, - 
dziewezę? — odpowiadała: 

—— Marysia sierotka. 

łączka, na której pasła gęsi Marysia sierotka, leżała 
pod łasem, dość daleko za wsią, zwaną od dawien dawna 
Głodową Wolą, iż tam ziemie chude były, mało chleba 
dawały, a ludzie częściej głodni, niż syci byli. 


„Staja piasku, staja wody, 
Rok urodzaj, a dwa głody!* 


Na tych małych trawach, na tych dużyek wodach, 
hkodowały się całe stada gęsi. a jak to wszystko zaczęło 
rwać się, trzepotać, a gęgać. m wrzeszczeć, to dobrze 
o milę wokół słychać było. Wszystkie dzieci we wsi ro- 
botę z temi gęśmi miały, pasąc je gromadą, albo poosobno, 
jak tam któremu w chacie przykazali 

Dopiero pod wieczór rozdzielała się gromada na pom- 
niejsze stadka i każdy swoje do domu gnat. 

Już też wtedy nic innego w całej Głodowej Woli sły- 
ehać nie było, tylko: 

— Halela, gąskit.. haleła! balela! do mniel... 

A do tego taki z biczów trzask, jakby wesele jechało 

Diugo jeszcze po zachodzie słońca uspokoić się nie 
megio gęganie w zagrodach i chlewkach: a i w nocy m 
zias ni zowąd powstawał nagle wrzask gęsi na całą okolicę. 


